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Rakas pog 


Niektóre uwagi nad urządzaniem go- 
spodarstw (a). | 
Od urządzenia gospodarstwa zależy pomy- 
ślny, lub nie pómyślny onegóż wypadek, 
Wielu gospodarzy przyzna mi to zapewne 
« z własnego , mnićj więcćj stratnego doświadcze- 
' nia. Dla tego to, przy urządzaniu gospodarstw, 
należy być nader rozwaźnym, ostróżnym, 
oględnym, na bardzo rozmaite stosunki i oko- 
liczności. Co tém bardzićj jest dziś potrze- 
bnćm , gdzie rolnictwa i połączone z nićm od- 
nogi przemysłu, tak dalece naprzód postąpiły, 
iż podług dawnego sposobu, w rzeczy samej 
„nader prostego, ale mało obecnie korzystnego, 
prowadzonćm być nie może. 
Wprawdzie rolnictwo, jakiego dzisiejsze po- 
trzeby towarzystwa wymagają, potrzebuje zna- 
cznie więcćj różnego rodzaju środków pomocni- 


(a) Z dziełka: Ueber Landwirtschafts- Einrichtung 
von K, St, Kümmel, — Kaisel 1840. 


` zaczne sammy. rolnictwu; ale już 


czych; ale też to pewna, że ich więcej obecnie 
doznaje, niż kiedyżkolwiek doznawało. Han. 
del papierami odciąga wprawdzie dziś jeszcze 
ani w czę- 
ści tak wielkich odkąd się przekonano: iż ka- 
pitały, rozważnie w rolnictwo włożone, lubo 
czasami mniejszy, przecież pewniejszy przyno« 
szą procent od tych, które w papićry wkładamy. , 
Nadto, wszędzie powstają Towarzystwa rolni- 
cze, oraz różne zakłady kredytowe, najpomy= 
ślnićj na rolnictwo działające. 5 
, Lecz chcąc urządzić i prowadzić gospodar- 
stwo, jak urządzonóm ji prowadzonćm być po. 
winno, postępować należy koniecznie z czasem, 
i obeznawać się z wszelkiemi środkami, jakie 
służą do zapewnienia sobie głównego celu rol 
nictwa; to jest: najwyższego czystego dochodu, 
jaki rola jest w stanie wydać, 

Urządzając gospodarstwo , nasamprzód poznać 
należy : à 
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1) Okolice i miejscowe stosunki. 
E2) Klimat, grunt, obszerność i bonitacją 
_onegóź. 
8) Szczególnićj obliczyć się z kapitałem obro- 
towym, jaki mamy do naszej dyspo- 
zycji. 
Dwa są główne Źródła dochodu rolniczego: 
produkcya zboża i produkcya zwierząt domo- 
„wych. — Przyzwoite oznaczenie właściwego ka- 
Żdemu z nich miejsca, jak z jednćj strony naj- 
pewniejszą jest rękojmią najwyższego czystego 


` dochodu, tak z drugićj, kamieniem (probierczym 


znajomości rolniczych. 

Jak wielki ma wpływ na pomyślny wypadek 
gospodarstwa, trafne oznaczenie w mowie bę- 
dącego. przedmiotu, dowodzi następujący przy- 
kład. Pewien gospodarz, sprowadził z Saksońji 
gromadę. elektoralnych owiec , jąk się rozumie 
znacznym nader kosztem, w tém przekonaniu: 
iż ze sprzedaży tryków do rozpłodu, bardzo 
wielkie osiągnie korzyści; albowiem spodzić- 


wał się, iż będzie miał na nie taki odbyt, jaki. 


mają w Saksońji, i te same ceny. Tymczasem 
nadzieja spelzła na niczćm, bo nie zastanowił 
się nad tém: ĉe w okolicy jego owce nie były 
jeszcze tak dalece udoskonalone, iżby z korzy- 
| ścią można do nich używać tak drogich tryków; 
z resztą , z powodu miejscowych okoliczności, a 
mianowicie z braku potrzebnych wiadomości, 
nie zajmowano się tak bardzo poprawą owiec, 
Cała więc spekulacja upadła i pociągnęła za so- 
bą ogromną stratę. A więc, jeden z licznych 
przypadków, dowodzących jak oględnym być 
należy w oznaczeniu głównego Źródła dochodn, 
lub głównej spekulacji rolniczej. 


Za główną zasadę do oznaczenia: czyli prov 


- dukcya zboża, lub- wychów zwierząt domowych, 
ma stanowić główne Źródło dochodu ¿` służyć 
może następująca uwaga: 

W krajach bardzićj uprawie roślin zbożowych 
niźli pastewnych sprzyjających, gdzie primen 
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ludność dat mała, a na zboże odbyt, miano 


wicie za granicę, tam produkcya zboża, głównę 
stanowić winna Źródło dochodu , a wychów zwie- 
rząt być wyjątkiem, do miejscowości jedynie 
się odnoszącym. Tak np.. wychów bydła roga- 
tego, mianowicie na nabiał, właściwym jest w 
bliskości miast wielkich, albo tćż tam, gdzie ` 
uprawa zboża jest zawodna, "np. w gruntach 
zbyt zimnych, sapowatych, a rośliny pastewne 
bujnie zwykle obradzają. 

Ale powtarzamy, jest tu mowa o wychowie 
zwierząt domowych, jako głównego dochodu 
Źródła; albowiem system zbożowy; nie tylko 
nie wyklucza ich hodowli, ale owszem jest pna 
główną onegóż podstawą, jedynym środkiem, 
przez który utrzymać się on zdoła. Gospo- 
darstwo bowiem, na produkcyi zboża ugrun- 
towane, któreby się mogło obejść bez stosow- 
nćj liczby inwentarza, jest tak rzadkim wy- 
jątkiem, iż tam, gdzie jest mowa o ogólnych 
prawidłach, na uwagę bynajmniej nie zasługuje. 

Nadto, wynalezienie takiego stosunku pomię- 
dzy wychowem zwierząt domowych, a uprawą 
zboża, aby ostalnie największe przyniosło ko- 
rzyści , jest z jedńćj strony najważniejszćm , a 
z drugićj zaś, najtrudniejszćm w rolnictwie za- 
daniem. Chcąc bowiem takowy stosunek grun- 
townie oznaczyć, znać potrzeba, 

l. Obszćrność roli, ląk i postiyiek. 

2. Bonitacyą onych; czyli znać: ile każdy i 
gatunek ziemi wymaga nawozu do wydania 
nojwiększćj produkcyi; ile każdy gatunek łąk 


* wydać może siana; ile na każdym gatunku pa- 


stwiska wyżywić można zwierząt domowych. 
Znając powyższe punkta, wynaleźć potrzeba: 
1. Potrzebną massę nawozu do otrzymania 
najwyższego czystego dochodu. 
2. Liczbę i rodzaj inwentarza, przez. który, 
tęż massę nawozu najtaniej utworzyć możemy. 
2. Nakoniec, oznaczyć ilość i jakość paszy, do 
wyżywienia tćjże liczby inwentarzy potrzebnej, 


[i zj i- 
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Nawóz w ten czas tanio się otrzymuje, 
gdy prodfłkta zwierzęce płacą zupełnie, lub 


w większćj części zpożytą paszę. Ztąd to wa- 


'Żnym jest wybór rodzaju zwierząt użytkowych. 
Ta ma rolnik wybór pomiędzy: 
a) wychowem owiec na produkcją welny; 
b) na sprzedaż przychowku 


do rozpłodu. 

c) Trzymaniem ich na opas. (Np. skupowanie 
chudych , a przedawanie wypasionych 
skopów i t. p.) j 

„ d) Wychowem bydła rog gatego, dobrćj rassy, 

na przedaż do rozpłodu ;. 

e) Utrzymywaniem krów na nabiał. 

f) Wychowem koni i t. p. 

Tymczasem, większa część gospodarzy tak 
nie postępuje. Jedni, wcale nawet nie zastana- 
wiają się nad zebraną paszą i wyżywienie inwen- 
tarzy na los puszczają; drudzy zaś, calkiem 
Pro: trzymają sięrachuby. — »Mamyc — 
mówią — »paszy N. przy największej oszezędno- 
ści, (tojest: glodzeniu zwierząt domowych) wy- 
Żywiemy inwentarzy liczbę N.—'a że jest go 
N. przeto wypada przedać przed: zimą liczbę 
N.«— Czyli zaś otrzymany nawóz z paszy wy- 
starczy na ugnojenie przestrzeni ziemi, jaka 
ugnojóną być winna, olo się 'bynajmnićj nie 
troszczą. Cóż ztąd wynika? — łatwa odpowiedź: 


Jeżeli przypadkiem tyle jest paszy, ile potrzeba. 


do wyżywienia dostatecznego takićj liczby in- 
wentarza,jaka odpowiada obszernościziemi,wów- 
czas gospodarstwo idzie dość dobrze; lecz przy- 


i: padek takowy, tak rządkićm jest dziś zjawiskiem, 


do tak nadzwyczajnych należy wyjątków, iź ze 
stu gospodarstw, pewnie zaledwie w jednóm ma 
miejsce. Zwykle zaś, całkiem przeciwny tra- 
fia się stosunek; to jest: zebrana pasza, w czę. 
ści tylko odpowiada potrzebie nawozu. W tym 
razie, rola, w miarę nie domierzwienia, mniej- 
sze wydaje plony; ztąd mnićj paszy, a następ. 
nie mnićj nawozu; umniejszenie nawozu, umniej - 


AA 
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sza znowu paszę i t. d. Widoczna, iż kolej 
takowa, prędzej lub późnićj do upadku gospo- 
darstwo prowadzi. 

Ze słomy, jak to dobrze praktycznemu rol- 
nikowi wiadomo, i przy największych nawet 
plonach, nie tworzy się tyle nawozu przez spa- 
sienie, ile go potrzeba na zwrócenie ziemi, za 
wydany produkt; potrzeba tu wziąść w pomoe 
znaczną przestrzeń dobrych łąk samorodnych i 
pastwisk żyznych. W braku zaś takowych, wy- 
pada niezbędnie obrócić pewną część roli pod 
uprawę roślin pastewnych. A .im więcćj ich 
uprawiać będziemy, tém tóż większe będą plo- 
ny zboża; albowiem, nie obszerność , ale ży. 
zność roli je. Pea 

„Uprawa roślin pastewnych, z jednej strony 
jest więc najpewniejszym środkiem do podnie- 
sienia zbioru zboża, z drugićj zaś, powiększa 
znacznie czysty dochód . gospodarstwa, przez 
_produkta zwierzęce, które obok nawozu otrzy» 
"mujemy. Albowiem, jeżeli dobry uczyniliśmy 
wybór co do rodzaju zwierząt użytkowych, i 
przyzwoicie je otrzymujemy, częstokroć dochód 
z nich pezewyższa czysty dochód roli, przy 

największych nawet plonach. (Ma się rozumieć 
po zbilansowaniu kosztów produkcyjnych zboża. 
.— W ogólności, wtenczas tylko gospodarstwo jest 
dobrze urządzone, gdy obadwa te źródła docho. 
du, wzajemnie się wspierając, do córaz wyż» 
szego wznoszą się stopnia. Im więcćj inwenta- 
rza i ten obficićj jest karmiony, tém też wię- ; 
céj nawozu; im więcej nawozu; tém więcćj pa- 
szy, a. następnie większą liczbę zwierząt hodo- 
wać możemy. : 

"Wielu gospodarzy ni nie chce dać wiary sły. 
sząc : iż gospodarstwo N. posiadające np. 1000. 
morg. ziemi, przynosi czystego. qochodu sum- 
mę N., ponieważ mając raz jeszcze taką ob- 
szerność ziemi, summy takowéj z nićj wycią- 
gnąć nie mogą. Obie strony mogą tu mićć słu- 
szność. Różnicę zaś w dochodzie stanowi to: 
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Że piórwsze gospodarstwo ciągnie zysk z dwóch 
Źródeł: z produkcji zboża i z produkcji płodów 
zwierzęcych; kiedy ostatnie, na jedném tylko 
zaprzestaje źródle, do tego nędznie utrzymy- 
wanćm. 

Z powyższego się okazuje, jak mylną jest 
obawa tych, którzy mniemają, iĉ uprawa ro- 
_ślin pastewnych umniejsza zbiór zboża. Ow- 
szem, tylko za ich pomocą, (w braku dostate- 


cznych łąk), można z roli otrzymać najwyższą 


produkcją. Wprawdzie, ich uprawą możnaby 
uszczuplić zbiór zboża, gdybyśmy bezpotrze- 
bnie, za nadto wiele ich uprawiali; lecz skoro 
ją zachowamy w przyzwoitych granicach, to 
jest: potrzebą nawozu do otrzymania z ziemi 
najwyższego plonu, zakreślonych , wtedy przy- 
padek powyższy na Żaden sposób miejsca mieć 
nie może. (Dokoń. w nast. Nrze.) 
ais Oy 


O plonieolbrzymićj pszenicy S., Heleny. 


Czytamy w Bulletin de la Société d'agricultu- 
re du Departement de Herault, co następuje: 
— Od r. 1836. uprawiają w Montpellier psze- 
nicę olbrzymią z wys. S. Heleny. W r. 1836 
z wysianych 40. ziarn, jedno tylko -zeszło i 
wydało 20. kłosów, w których było 2,000, ziarn. 
Ponieważ ta roślina wiele miała miejsca , prze- 
to doszła nadzwyczajnćj objętości i wysokości. 
Słoma była nie ledwie tak gruba, jak łodyżki 
róży, isłużyła do podpićrania słabych roślin. 
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W r. 1837., wysadzono 78. ziarnek, na3. ca- 
le odległości, w gruncie dość lekkim, nadto drze- ` 
wami ocienionym, czego to zboże wcale nie 
lubi; mimo to, plon był nader wielki, 'gdyź 
z rzeczonych 78. ziarnek , zebrano 112,000. ziarn 
(7. kwart po 16,000. ziarn.) 


W r. 1838. wysiano 4. stycznia, na przestrze- 
ni 70. stóp r. długićj i 22. stóp r.szćrokićj, 2000. 
ziarn. Lubo siew był bardzo późny, jednako- 
wóż plon był znaczny, gdyż wynosił 400. ziarn 
z jednego; zebrano bowiem 50. kw. po 16,000. z. 
pięknego zboża; słoma była wysoka 54. do 6. 
stóp. Pszenica ta zdaje się posiadać większą 
ilość klejstru, aniżeli inne dotąd znane gatunki 
tego zboża. 


Podobne wypadki 'otrzymało wielu naszych 
gospodarzy, dla których sprowadzono 170. fun. 
tejże pszenicy. Niektórzy zebrali przeszło 300. 
ziarn z jednego. Ci, co ją siali wbrew prze- 
pisom, za nadto gęsto, mieli wprawdzie plon 
mniejszy, ale zawsze w porównaniu do zwyczaj- 
nćj pszenicy, bardżo wielki. á 

W ogólności, pszenica ta, tak mocno zajęła 
gospodarzy, iż gromadami z odległych nawet. 
stron, zbiegałi się oglądać ją na pniu, każdy 
zaś co ją widział, pragnął choćby cokolwiek 
uzyskać ziarna. Spodzićwać się więc należy, 
iż wkrótce uprawa jéj bardzo się upowszech- . 
ni i może zupełnie oddali wszelkie inne ga- 
tunki pszenicy. . 


, 


| Sora Oakukee R 


Wyrabianie świćc stearynowym podo- 
bnych, sposobem domowym. 

Łój surowy topi się w kotle na wolnym 0: 

gniu, by się nie przypalił; rozpuszczony cedzi 


się przez sito włosiane do naczynia drewniane» 
go. Po niejakim cząsie, gdy fusy, czyli męty 
na spód opadną, lój zaś jęszcze jest płynny, 
przelówa się w małych częściach, ale szybko, 
w wodę zimną; przyczćm, zamienia się w pła» 


` 


tki, czyli talerzyki „ mnićj więcej j grube i i ob- 
szerne. 

Płatki te, wybićrają się z wody za pomocą 
durszlaka i rozpościćrają na płachtach, na wol- 
ném powietrzu, w, miejscu przewiewnćm, ce- 
- lem wybielania łoju. Codziennie należy je przy- 

najmnićj raz jeden przewrócić. Po 14. dniach, 

jeżeli czas jest pogodny, nabićrają lśniącćj bia- 
łości i są niemal przezroczyste. 
Tym sposobem wybielone, topią się z wodą 
czystą studzienną, (biorąc na 10. funt. talerzy» 
ków łoju, 1. kwabtę wody) w kotle aż do za- 
wrzenia. Co gdy nastąpi, dodaje się na każde 
10. funt. łoju, pół funta alana w3 kwaterce wo- 


, dy, w części (ale, nie zupełnie) rozpuszczone- . 


go w wodzie, i 4 funt. gipsu palonego i mial- 
ko zmielonego. Wszystko to gotuje się razem 
jeszcze przez kwadrans, przy ciągłćm mięsza- 
* niu; poczem fój się przelówa za gorąca dó. na- 
- czynia drewnianego i tak długo w nićm pozo- 
staje, dopóki się od wody nie óddzieli, a mę- 
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ty na spód nie opadną; co wszakże w ten czas , 
już następuje, gdy łój jeszcze jest płynny. 
Naczynie; do którego łój się przelćwa z ko~ 


‘tła, ma kilka otworów, jeden nad drugim, czo» 


pikami opatrzonych. — Z tych otwićra się naj- 
przód najbliższy spodu, celem ściągnienia fu- 
sów; poczém spuszcza się woda i wydala, na- 
koniec lój się ztacza do kotła pobielanego; tu 
na każde 3.—4. funt. onegóż , dodaje się świć- - 
ża skórka z jednćj cytryny drobno pokrajana ; 
i łój się rozgrzówa zwolna bez zawrzenia. — 
Nakoniec przelćwa się z kotla do naczynia dre- 
wnianego, kilkoma otworami w ścianie opatrzo» 
nego, z którego, gdynieco przestygnie, puszcza 
się jednym z otworów do form świćżych. 

Chcąc, by świóce te pięknie się paliły i przy- 
jemną woń wydawały, potrzeba robić knoty 
z cienkićj przędzy bawelnianćj, natrzepać je. 
drobnym proszkiem z cukru i kadzidła, i po- 
wlec najpiękniejszym białym woskiem, zanim 
się niemi formy ponaciągają. 


1 


ospodarsbwo domowe. 


O wyrabianiu chleba za pomocą ręki 
i stosownych maszyn. 


(Dokończenie z Numeru 35.) 


U —— 


Nakoniec, sam już sposób pieczenia, mawiel- 
ki wpływ na utratę, lub podniesienie wagi chle- 
ba, a mianowicie: 


1. Ulotnienie wilgoci, a następnie strata na 
wadze będzie jaż w ten czas mniejsza , gdy piec 
zostanie zbyteczhie chlebem wyłożony, tak , iż 
niemal bochenki się z sóbą stykają; 


2. I w ten czas strata jest mniejsza, gdy chleb 


4 


idzie w piec, za nadto wypalony; w tym razie 
tworzy się na powierzchni chleba mocna skoru- 


pa i utrudnia ulotnienie się wilgoci. . 
` « ” 


Co się tyczy jakości chleba, za pomocą różnych 
maszyn wyrobionego, kommissya uznała takowy 


za równie dobry, jak wyrobiony rękoma, wy- 


jąwszy tylko ten, do którego użytą była ma- 
szyna bni Cavaliera i Frera; był 
on bowiem cięższy i mniéj dziarkowaty. Wprawe 
dzie chleb z ciasta, za pomocą maszyn przera* 
bianego, miał kolor i smak nieco odmienny; 
lecz to pochodziło ztąd, Że wszystkie maszyny 
były jeszcze nowe," zatćm mogły mu udzielić 
smaku i koloru drzewnego.. 


a 


Maisy ny, do téj chwili, do wyrabiania chi 
- ba używane, są następujące: 
ad 'Wynaleziona przez Cavaliera i Frera; skła- 
da się z ciężkiego walca w dzieży zamieszczo- 
nego, który w ten sposób ugniata ciasto, iż się 
obracając w jednę stronę, robi z niego cienkie 
płatki czyli tafle „ które, za pomocą stosowne- 
go przyrządzenia, zsuwają się naspód i za dru- 
gim cylindra obrotem, powtórnie są gniecione. 

2. Maszyna Sellinguesa, składa się rów- 
nież z dzićży i cylindra wśrodku próźnego, do 
koła się obracającego. 

3. Maszyna Ferranda i Lasgorseksa, 


również sklada się z dzićży i osi pozioma w 


nićj obracanej. 

4. Maszyna Haizego w tém się różni od po- 
przednich, iż jéj oś opatrzona jest ramio- 
nami, w prostokąt zagiętemi. 
| 5. Maszyna Dawida calkiem się różni od 
poprzednich. Jest to dzićża czyli okrągle na- 
czynie ruchome, wewnętrznie opatrzonę szufel- 


kami, obracające się do koła będącego wnim - 


apparatu, do ugniatania ciasta służącego; ap- 
parat ten ma kształt przewróconego kręgla, opa- 
trzonego ramionami. 

Podłag zdania rzeczonćj kommissji, . maszy- 
na Sellinguesa, jest dobrą do ugniatania ciasta, 
lecz do zarobienia go nie może być użytą, po- 
nieważ rzadkiego ciasta nie przerabia dostate- 
cznie. Zreszta, jest ona za nadto złożona, aby 
w razie zepsucia się, bez straty czasu sporzą- 
dzoną być mogla. Jednakowoż, wielu paryzkich 
piekarzy zaprowadziło ją 'u siebie, i zadowala 
ich zupełnie. 

Maszyna Lasgorseksa jest trudną dò czyszcze- 
nia, a mianowicie podczas pracy; przyęzćm rę- 
ce piekarczyków datwo na niebezpieczeństwo 
, być mogą narażone. 


Zresztą, wszystkie maszyny podobnego skla- 


du (z osiami), mają tę wadę, iż ciasto w miarą 
; ugniatania się, mocno przylega do osi, a na- 
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„dńćj massy wody, wtćj samej. 


wet zbija się w jedno miejsce, z którego. bez- 
ustannie zbierać je potrzeba za pomocą noży; 
co także ma swoje trudności i niedogodności. 

Zapobiegając temu, p. LŁasgorseks dodał do 
swćj maszyny pewne przyrządzenie, które bez 
pomocy ręki, zbiera nagromadzające się: zbyte- 
cznie w. jedno miejsce ciasto izsawa je pod oś; 
jednakże zdaje się, iż to nie korzystnie działa 


na dobroć produktu, — W doświadczeniu poró- 


wnawczćm , z 209 kil. mąki, otrzymano 813 
kil. chleba. Zwyczojnym zaś sposobem, z 209 
kil. mąki 874. kil. chleba: Namienić tu wypada, 
iż do wspomnionych doświadczeń -porównaw- 
czych, używano jednćj i tćj samćj mąki, je- 
temperaturze 


it. p. Nadto, używano do doświadczeń rę- 
cznych, najbieglejszych w swćj sztuce pie- 
karzy. i 


Maszyna Ferranda dokładnie ugniata ciasto 


póniewaź prócz krajania go i gniecenia, wpra- 


wia je w ruch obiegowy. Dobrze ona także. 
zarabia ciasto; czego, jak pówiedzieliśmy, ma- 
szyna Sellinguesa, niedopelnia. Ferrand dodał 
do dzieży w niektórych mićjscach podwójne 
spody, które wypełniając wodą gorącą lub zi- 
mną ; można podług potrzeby miarkować tem- 
peraturę ciasta, co niemałą już jest korzyścią. 

Przy doświadczeniu porównawczćm, maszy- 
na ta, z 207 kilgr. mąki, wydała 897 kilogr. 
chleba; za pomocą zaś zwyczajnego wygniata- 
nia, otrzymano z 208 kil. mąki, 875 kil. chleba. ' 


Maszyna Ilaizego bardzo jest podobną do 
poprzednićj. Dodane do osi ramiiona, powin- 


'ny być nader mocne; inaczej, łatwo pękają, 


Cena jéj jest wprawdzie bardzo umiarkowana; 
ale z drugićj strony, wymaga tak częstego sporzą- 
dzania, iż przez to, znacznie jest droższą od po- 
przednićj. Zresztą, odnosi się do nićj wszystko, 
cośmy o poprzednićj powiedzieli. — Ostatnia, 
po wyjęciu osi, z dzićży, może bydź użytą . 


w miejsce zwyczajnej do a ozn ciasta za 


4 pomocą ręki. 


W doświadczeniu porównawczem haka się 
okazała różnica: Z 204 kil. mąki, 992. k. chle- 
ba; za pomocą ręki — * 208 kil. mąki, 635. k. 


chleba. 


Maszyna Dawida, dka wprawdzie na*' 


leżycie ciasto, które się dostaje pomiędzy szu- 
felki dzićży, a ramiona aparatu; lecz to, co 
zostaje na samym spodzie i w kątach, weale 
się nie ugniata. Zresztą jest ona zbyt złożo- 
ną, a do zarabiania ciasta nie zdatna. — 2207 
kil. mąki, otrzymano 749 kit. chleba; zwy- 
czajnym zaś sposobem; 208. k. mąki „ao 


„500 k. chleba. 


Maszyna Cavaliera i Frera. Maszyna ta ze 
wszystkich jest najprostszą, najlatwiejszą do 
wyczyszczania, najtrwalszą i najmniej trudną do 
sporządzenia, gdyż tylko walec może tu być 


oaos 
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uszkodzony, a który łatwo się wyjmuje i na 
nowy zamienia. — Zresztą po wydaleniu walca, 
możnaby użyć dzieży do zwyczajnego postę- 
powania; jednakowoż, stąd jest ona do tego nieco 
niedogodną , że jest za nadto glęboka. 

Z 207. kil. mąki, otrzymano 874 k. chleba; 
zwyczajnym zaś sposobem, 207 k. ać wy; 
dało 687 kil. chleba. i 

Podług zdania kommissyi, dla małych za- 
zakładów piekarskich, ostatnia maszyna zasłu- 
guje na pierwszeństwo, nawet przed maszyną 
Haizego, ponieważ „równie dobrze ciasto ; 
przerabia jak inne, a przytém jest nader pro-. 
stą, niekosztowną i wrazie zepsucia, łatwą 
do sporządzenia. A z 

Maszyny Lasgorseksa i Ferranda, 
w wielkich zakładach, gdzie na pośpiechu 
wiele zależy, mogą być od poprzednićj stoso- 
wniejsze. * 
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R OŻMA sach 


O użyteczności katedr rolnictwa. 


Kiedy w Niemczech, w pewnym uniwersy- 


tecie, proponują zniesienie katedr rolniczych, _ 


we Francyi takowe pomnażają. Zaprowadzona 
bowiem w r. z. professorat rolniczy w Lugdu- 
nie, na wzór istnących w Paryżu, w Ruen, Tu- 
luzie, Bezanson i w Bordo. Przy téj sposo- 
bności pismo Echo du'monde savant, czyni na: 
stępującą uwagę: 

» Gdzie istnie system wieliiej, kultury, tam 
nie sprzyjają w mowie będącym katedrom rol- 
niczym; zpowodu, iż one są raczej za małą hul- 
turą, czyliza podziałem gruntu, którego błogie 
skutki coraz bardzićj się objawiają; uważają 
bowiem, iż od cżasn zaprowadzenia w mowie 


będących katedr, i polecania małćj WAR, wie- 
lu młodych ludzi oddaje się z zapałem i upodo- 
baniem ogrodowej uprawie malego kawałka zie- 
mi, bąć to własnego, lub dzierżawionego; 4 zcza- 
sem, nietylko przywiązują się do tego rodzaju 
życia, ale nadto, osiągają odpowiedni, umiarko- 
wanym potrzebom mająteczek. - ; 
Wszakże największe upowszechnienie, a na- 
wet wspieranie tego stanu rzeczy, jest.głównym 
interesem rządów. Tym bowiem sposobem, 
umniejszy się w kraju liczba niedojrzałych pre- 
tendentów. do sztuk pięknych, pustych spe- 
kalantów politycznych i giełdowych, miłośników 
zgubnych gier ażardowych ; nakoniec, oddają- 
cych się rozpuście i próźniactwu, miast wiel- 
kich; a przytćm, ogół produkcyi będzie wyższy 


= 382 


„ bo ziemia; tylko w miarę starannej i umieję- 
tnćj uprawy, plony wydaje. 

Może kto przytoczy Alzacyę za przykład zbi- 
jający powyższe twierdzenie; gdzie grunt naj- 
bardziej jest rozdrobniony, a przecież rolnic- 
two: w nędznym stanie; — tego niezaprzeczamy; 
lecz to pochodzi ztąd, iĉ tam, pomniejsi rolni- 
cy, podobnie jak i wielcy, równie niedbale je 
„Aną 

a ooo s A 
0 stowarzyszeniach gospodarzy 
prakty cznych. 


- Całe. usiłowania rządowe; jeżeli’ te mają za” 
miar polepszenia stanu gospodarstw w kraju, 
nie mogą być jak tylko mało użyteczne, gdyż 
pochodzą od ludzi mało praktycznych, i 
choć czasem mają wiadomości, to tylko wte- 
oryi.— Już na to zgodzono się wszędzie, iż 
najskuteczniejszym wtym względzie środkiem, 
są stowarzyszenia gospodarzy praktycznych, 
którzy ożywieni wyższemi nczuciami i miłością 
kraju swego, łączą się, aby się nawzajem ža- 
chęcać do ulepszeń, przez emulacyą, udziela- 
nie się, zapomożki i wszelkie środki, które 
im podobne: towarzystwa nadsuwają i ulatwia: 
ją, Już idla naszego księstwa żabłysnęja ju- 


trzenka nadziei, postępów i ulepszeń, przez. 


10 samo, iŻ w różnych stronach ożywiła się 


skłonność i uczuć: się dała potrzeba, zaToże-. 
nia stowarzyszeń ku zachęcie. w poprawieniu - 


gospodarstwa i przemysłu. — Aby takie stowa- 


rzyszenia mogły wiedzieć, ile mogą zdziałać 


w kraju, przytaczamy tu wyjątek z raportu 
działań stowarzyszenia podobnego w jednym 
obwodzie w Wyższćj Ilessyi , zdany w. Griin- 
bergu 22 Lipca 1839. ko i 

1. 15. chłopców wyuczonych zostało wir- 
regacyi i opatrzonych w potrzebne narzędzia, 


Apario na marna 


2, Medale zachęty i i premia pieniężne z0- 
staly rozdane tym, którzy ulepszenia w łą, 
kach zrobili. 

3. Zakupiono lucernę i esparsetę, ite ni- 
Żej ceny rozdano. 

4. Zachęcono do poprawy wuprawie roli, 
i do tego ulepszenia narzędzia sprowadzono, 
które, po wyprobowaniu, udzielono Żądającym. 

5. Zaprowadzono modele na gnojówki, i 
wyuczono ludzi w sposobie najlepszym obcho- 
dzenia się z gnojem. 

6. Rozdano premia za powiększenie sadów 
i za zaprowadzenie uprawy roślin handlowych. 

7. ŻZaprowadzono do powyższego wszelkie 
nasiona, jako konopi z Zelandyi, maku, ty- 
tuniu i chmielu. 

68. Zaprowadzono Aba Art ze? 
w leczeniu zwierząt: 

9. Zachęcono do paszenia na stajni. 

10. Zaprowadzono stacye, gdzie byki, rasę 
poprawiające, mają. 

11. Ulatwiono nabycie lepszych ras bydła. 

12. Premie tym dano, którzy najwięcej po- 
prawili rasy. 

13.. Wcelu oszczędzenia opała, zaclięcono do 
zaprowadzenia gminnych pieców do pieczywa. 
14. Wkońcu każdego roku, podaje Dyrekcya 
towarzystwa przez dziennik do'wiadomości pu- 
blicznćj zdanie sprawy z swoich czynności, i 

wykaz dochodu i na co ten użyty był. 

(Przew. rol. przem. w ks. Pozn. wychodzący.) 
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Drzewo gruszkowe, którego korzeń zbyt 
głęboko idzie, zwykle birio trybuje w ga- 
tezie, a mało owocu miewá, Doświadczenie zaś 
okazalo, iż tam, gdzie pod korzeniami kamienie 
się znajdowały i przeszkadzały im iść w głąbsz , 
gałęzie mialy tak mało trybów, iĉ ich obcinać 
nie było trzeba, lecz tém więcćj owocu, dis 


zn w O O 
kantor Glówny v Ntarćm - Mieście N* 61 na Im adds: 


